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Tenmecz był jak
dobry dreszczowiec

Kiedy w 71 min posłany nie-
dawno na boisko Łukasz
Zaniewski dał grającemu
w dziesiątkę Okocimskiemu
prowadzenie 3:2, kibice
Sandecji zwątpiliwmożliwość
odrobienia strat. Miejscowi
mieli jednakwzanadrzuargu-
ment nie do zbicia. Na mura-
wie przebywał już wówczas
Arkadiusz Aleksander, który
wprotokole sędziowskimzna-
lazł się na własne życzenie.
Niewiele ponad tydzień temu
poddał się przecież zabiegowi
artroskopii kolana. „Aleks”
szybko jednakwznowił trenin-
gi, a dzień przed meczem po-
prosił trenera Jarosława
Araszkiewicza, by ten umieś-
cił gowmeczowej „18”.
–Pozbyłemsiękawałkarzep-

ki, stałem sięwięc lżejszy i bar-
dziej zwrotny – śmieje się dwu-
krotnywicekrólstrzelcówI ligi.
–Kiedyprzegrywaliśmy1:2, tre-
ner spytałmnie, czy wybiegnę
na boisko. Odpowiedź była
na„tak”.
Aleksanderpojawiłsięwięc

na murawie i potrzebował za-
ledwie trzechkwadransów, by
trzykrotnie trafiać do siatki
Okocimskiego, zapewniając
biało-czarnymwygraną 4:3.

–Cieszęsię,żeprzełamałem
strzelecką niemoc –mówi na-
pastnik. – To przecież moje
pierwszebramkiwtymsezonie.
Skuteczność powróciła w naj-
bardziejwłaściwymmomencie.
Mimo kompletu punktów,

wywalczonego w meczu bu-
dzącym skojarzenie z filmo-
wym dreszczowcem, sądecki
szkoleniowiec nie tryskał en-
tuzjazmem. Przyznał, że cie-
szygo zwycięstwo,ma jednak
do postawy swych podopiecz-
nych sporo zastrzeżeń.

–Niemacokryć,wygraliśmy
na farcie – przyznaje lubiany
przez sądeckich kibiców popu-
larny „Araś”. – Poprzestawia-
łemskład,dałemszansę innym
chłopakom. Po porażce w Leg-
nicymusiałemcoś zmienić.
Wzespole Sandecji udanie

zadebiutował wypożyczony
z Widzewa Łódź Piotr
Mroziński, a w klubie wciąż
czekają na certfikat Hiszpana
Rubena SanchezaMoreno.
W znacznie gorszym na-

stroju był natomiast trener

Okocimskiego Krzysztof
Łętocha. Wiele obiecywał so-
bie powizyciewswymrodzin-
nymmieście, tymczasemprze-
grałw nader pechowych oko-
licznościach.
–Którytojużmeczkończony

przeznaswdziesiątkę?–zasta-
nawiałsięszkoleniowiec.–Wgło-
wieniechcemisiępomieścic,że
można polec, strzelając na wy-
jeździe trzy bramki. Dwa razy
wychodziliśmynaprowadzenie
iniepotarfiliśmyutrzymaćwy-
niku. Szkoda.

Pawlusiński upatrzył
sobie róg i zdobył gola

Zwycięstwonieprzyszłojednak
niecieczanom łatwo,mimospo-
rejprzewagiwpierwszejczęści
gryniepotrafili oni bowiempo-
konać znakomicie spisującego
się bramkarza Stomilu. Kibice
na zwycięskiego gola musieli
więc czekać aż do ostatniej mi-
nutymeczu,gdypopularny„Pla-
stik”,wykorzystującrzutkarny,
dałzwycięstwoswojejdrużynie.
–Tobyłaostatniaakcjame-

czu, odważnie wbiegłem więc
wpole karne imimo żemiałem
trochędalejdopiłkiniżprzeciw-
nik, wykorzystałem jego błąd.
Myślę,żegdybyobrońcasięnie
zatrzymał, to miałby większą
szansęnawybicie piłki. Futbol
tograbłędówicieszęsię,żetym
razem to my skorzystaliśmy
na błędzie obrońcy Stomilu
– przyznał pomocnik „Słoni-
ków” Dariusz Pawlusiński, do-
dając:–Podchodzącdowykona-
nia rzutu karnego miałem już
upatrzony róg, w który strzelę.
Czułem się pewnie i zdobyłem
gola,którydałnamtrzypunkty
–podkreśliłPawlusiński.
Po meczu zadowolony był

także szkoleniowiec Termaliki
Bruk-BetKazimierzMoskal,dla
któregobyłatopierwszawygra-
nanaboiskuwNiecieczy.–Przy-
znam, że z ulgą odetchnęliśmy

potymmeczu,bardzodługomu-
sieliśmybowiemczekaćnawy-
graną w Niecieczy i właśnie
z niej jestem najbardziej zado-
wolony.Chcęwtymmiejscupo-
dziękować swoimzawodnikom
za ogromne zaangażowanie
igrędokońca,gdyżdziękitemu
udałosięnamwydrzećrywalom
trzy punkty. Olsztynianie, mi-
mo że zajmują miejsce w dol-
nychrejonachtabeli,sąnapraw-
dę bardzo solidną drużyną, co
udowodnili takżewtrakcieme-
czu w Niecieczy, dlatego nasz
sukces jest tym bardziej cenny
–podkreślił trenerniecieczan.
Środowymeczbyłdebiutem

naboiskuwNiecieczyobrońcy
Termaliki Bruk-Betu Łukasza
Pielorza, który zawodnikiem
małopolskiejdrużynyzostałdo-
piero z końcem sierpnia. – To
prawda,pierwszyrazzagrałem
naboiskuwNiecieczy.Mecz ze
Stomilem był dla nas bardzo
trudny, głównie dlatego, że
olsztynianie sporo uwagi po-
święcili grze obronnej. Boisko
wNiecieczyjestwąskie,więc ła-
twiej się jest na nim bronić niż
atakować. Najważniejsze jed-
nak, żewygraliśmymecz i zdo-
byliśmy kolejne trzy punkty.
Zadwatygodnieniktniebędzie
już pamiętał, w jaki sposób od-
nieśliśmy zwycięstwo, ślad
ponimpozostanie tylkowtabe-
li–stwierdziłobrońcaTermaliki
Bruk-Betu,któryprzynosiswo-
jej nowej drużynie szczęście,
niecieczanienaraziewygralibo-
wiem wszystkie mecze, w któ-
rychPielorzwystępował.

I LIGAPIŁKARSKA.Cztery
i półmiesiącakibiceTermaliki
Bruk-Betumusieli czekać
nazwycięstwoswoichulubień-
cównaboiskuwNiecieczy.
Przełamanienastąpiłow środę,
gdy „Słoniki” pokonałyStomil
Olsztyn 1:0.

PIŁKARSKA ILIGA.Aleksander sam zgłosił trenerowi gotowość do występu

DANIELWEIMER
daniel.weimer@dziennik.krakow.pl

PIOTRPIETRAS

ProwadzeniedlaSandecji zdobyłBartoszSzeliga (z lewej,walczącyopiłkę zKonrademWieczorkiem

FO
T.
(K
IW
)

Trener Kolejarza nie stracił spokoju

–Nawetkiedyprzyjezdniwysz-
li na prowadzenie, nie straci-
łemspokoju izaufaniadochło-
paków–zapewniaPrzemysław
Cecherz,trenerKolejarza.–Wy-
bieglinabardzo trudną,mokrą
murawę wyjątkowo skoncen-
trowani i jużwpierwszychmi-
nutachwinnibyli sobie zapew-
nićzwycięstwo.Zamiastoni, to
przeciwnicy strzelili gola, ale
wkońcuwyszło nanasze.
W ekipie miejscowych

z uwagi na kontuzje nie mogli
zagraćwyłączony już do koń-
ca rundy Witold Cichy oraz
Senegalczyk Cheikh Tidiane
Niane. Na domiar złego,
w trakciemeczudoposzkodo-
wanych dołączyli Dariusz
Walęciak i Kamil Nitkiewicz.

–Kamil zostałbrutalnie po-
traktowanyprzez rywala idzi-
wię się, że sędzia nie sięgnął
pokartonik–oceniaszkolenio-
wiec. – Natomiast co się tyczy
Darka, to jest to taki zawod-
nik, że nawet jak mu ktoś ur-
wie nogę, to i tak zgłosi goto-
wośćdogry.Na razie dokucza
mu krwiak, jaki utworzyłmu
sięnanodze.Mamnadzieję, że
zarównoon, jak iNianegotowi
będądo czekającegonas teraz
meczu zWartąwPoznaniu.
Powracając do środowej

konfrontacji ze spadkowiczem
z ekstraklasy, Cecherz zauwa-
ża,że jegopodopieczniwewzo-
rowy sposób wyłączyli z gry
groźnego napastnika Jakuba
Więzikaorazkreatywnychroz-
grywających Ormianina
Agwana Papikjana i Pawła
Kaczmarka.Efekt tegobył taki,
że wymienieni zawodnicy je-
dynie fizycznie przebywali
namurawie.
– Dumny jestem z chłopa-

ków,wstuprocentachwypełni-
li założenia taktyczne – pod-
kreśla szkoleniowiec. – Pew-

nie, że zawsze można się
do czegośprzyczepić, na przy-
kład do kiepskiej skutecznoś-
ci, ale w środę drużyna prze-
konała, że tworzy futbolowo
dojrzały kolektyw.
Cecherz przyznaje, że nie

lubi wystawiać indywidual-
nych cenzurek, w tym przy-
padku czyni jednak wyjątek
i wyróżnia w swej drużynie
MarcinaStefanika,Grzegorza
Arłukowicza oraz Adama
Giesę, który zagrał mądrze
i w sposóbwyjątkowo zdyscy-
plinowany.
Autorem wyrównującego

gola dla gospodarzy był
Krzysztof Markowski, który
uderzeniemgłowąpokonałBo-
gusławaWyparłę.
– To moja trzecia bramka,

odkąd przeniosłem się
do Stróż. Nie robię z tego tytu-
łu wielkiego „halo”. Najważ-
niejsze, że wygraliśmy, udo-
wadniając, że jesteśmyzespo-
łem z charakterem – powie-
dział środkowy obrońca
Kolejarza.

ILIGAPIŁKARSKA.Minimal-
nychrozmiarów(2:1)zwycięstwo
KolejarzanadŁKS-emmogłyby
sugerować,żegospodarzemoc-
nomusielisięnatrudzić,żebyza-
pewnićsobiekompletpunktów.
Rezultat jest jednakmylący:
stróżanieprzezcałymeczdomi-
nowalinaboisku.
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Popiela żałuje, żewyszedł na boisko

Mało kto spodziewał się, że
tarnowianie przegrają z zespo-
łem z Elbląga, który w meczu
zUniąniezaprezentowałnicze-
gonadzwyczajnego.Tymrazem
jednak tozespół „Jaskółek”za-
grałwyjątkowo słabo, i to jest
główna przyczyna porażki
zConcordią.
– Dawno nie graliśmy tak

kiepsko. Szczególniew linii po-
mocy nic się nam nie kleiło,
do tego dwaj środkowi pomoc-
nicy Łukasz Kazik i Łukasz
Popiela popełniliw trakcieme-
czubardzodużobłędów,poktó-
rych rywale próbowali wypro-
wadzać groźne kontry. Obie
bramki straciliśmy jednak
na własne życzenie, po fatal-
nych błędach naszego bramka-
rza,którydwukrotniepodawał

futbolówkędorywali–mówiłze
smutną miną trener Unii To-
maszKijowski.–Szczególniebo-
lesnabyładlanasstratapierw-
szegogola,gdyżbyłotojużwdo-
liczonymczasiepierwszejpoło-
wy i po bramce sędzia nie
wznawiał nawet gry. Kto wie,
jakpotoczyłybysięwydarzenia
na boisku w drugiej odsłonie,
gdybyśmynie stracili tej bram-
ki.To jednak tylko gdybanie.
Faktysąbowiemtakie,żezagra-
liśmy słabo, sprezentowaliśmy
rywalomdwiebramkiiprzegra-
liśmy–podsumowałszkolenio-
wiec „Jaskółek”.
Bramkarz Unii Tomasz Li-

beranieuchylasięododpowie-
dzialności za stracone bram-
ki.–Wiem, żepopełniłembłędy
i ponoszęwinę za stracone go-
le. Proszę mi jednak wierzyć,
że przy pierwszym zawodnik
Concordii miał wyjątkowe
szczęście, gdyżpomoimwybi-
ciu piłki akurat podskoczył
i futbolówka, odbijając się
od niego, wpadła do siatki.
Stratadrugiej bramkiniemia-
ła już większego znaczenia,

choć i wtedy zagrałem piłkę
niezbyt dokładnie – przyznał
bramkarz tarnowian.
Trener Kijowski sporo

uwagmiałm.in. do słabszejniż
zwykle postawy doświadczo-
nego pomocnika Łukasza Po-
pieli.–Nieuważam,żepopełni-
łemaż takwiele strat, bywpły-
nęłotonapostawędrużyny.Ge-
neralnie zagraliśmy słabo, ale
myślę, że niema co robić trage-
diiz tejporażki.Poośmiukolej-
kachzajmujemyprzecieżczwar-
temiejscewtabeli, co jaknabe-
niaminka jest bardzo dobrym
osiągnięciem – ocenił Łukasz
Popiela. – A wracając jeszcze
domojegowystępuwśrodowym
meczu z Concordią, to przy-
znam, że zagrałem na własną
prośbę.Kilkadniprzedmeczem
dopadła mnie bowiem grypa
i na boisko wszedłem prosto
z łóżka. Byłem przez to bardzo
osłabiony,jużpodczasrozgrzew-
ki nie czułem się najlepiej i te-
raztrochężałuję,żewogólezde-
cydowałem się zagrać – dodał
zawodnikUnii.

II LIGAPIŁKARSKA.Poserii
bardzodobrychwystępówzespo-
łowi„Jaskółek”wśrodęprzytra-
fiłsięsłabymecz.Tarnowianie
niespodziewanieprzegrali
przedwłasnąpublicznościązbe-
niaminkiemConcordiąElbląg0:2
istracilipozycjęlidera.
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